RLAUDJUSZ LAVERRIERE. 
Wynalazca ciszy. 


Profesor Dubois wybiegł ze swego labo- 
ratorjum jak warjat, dławiony mieopisaną 
radością i gorącem pragnieniem obwieszcze 
nia Światu swego odkrycia. Lecz samoż- 
ny był w swem brudnem mieszkaniu, od- 
wiedzanem trzy razy tygodniowo zaledwie 
przez zrzędzącą odźwierną dla zrobienia po 
wierzchownego porządku, 

Profesor Dubois usiadł więc w jadalnym 
pokoju bez ognia ma kominku i z kęsem 
czerstwego chleba ma stole. Dwie grube łzy 
potoczyły się zwolna po zmarszczonej twa- 
rzy uczonego. 

Trzydzieści lat! Trzydzieści lat swego 
życia poświęcił dla stworzenia tego cudu 
świata! Trzydzieści lat, spędzonych z po- 
chyloną głową mad notatkami i narzędziami 
bardziej czułemi od liścia osiki na podmuch 
wiatru — ma to, by wyposażając ludzkość 
w nowe dobrodziejstwo wiedzy być samot 
mym w chwili triumfu, starym, ubogim, 


wrogim wszystkim bo miezrozumianym, po- . 


dejrzanym, bo tajemniczym — z dumą twór 
cy jedynie na czole, z promiennem poczu- 
ciem geniuszu w duszy! 

Długo starzec siedział tak nieruchomo. 
pogrążony w swej pełnej ekstazy zadumie, 
aż gwałtowne stukanie do drzwi wejścio- 
wych powołało go do rzeczywistości i po- 
"biegł otworzyć swej rozhukanej odźwiiernej. 

— Cóż to znowu? — zawołała — pan 
uważa, że ma za mało jeszcze spokoju? 
Dlaczego dzwonek zepsuty? Nie ja jednak. 
jak mi Bóg miły uważam te pańskie tajemn. 
ce za dziwaczenie. To nie jest normalne, 
aby człowiek nie wychodził z domu, nie 
sypiał, nie widywał się z ludźmi, nie otrzy- 
mywał nigdy listów !.. Ej! Widzi mi się, że 
źle się skończą kiedyś te wszystkie gusła!.. 

Poczem,  uspokoiwszy się magla, dodała 
napół gniewnie i dobrodusznie: 

— Przymieść panu coś do zjedzenia? 


Uczony, nie słuchając, skierował się ku 


. tajemniczym drzwiom, których odźwiierna 
mimo wszelkie usiłowania nie mogła nigdy 
żądnym ze swoich kluczy otworzyć... 

Wieczorem tegoż dnia działy siię mie- 
stworzone rzeczy przed jej lożą; lokatorzy 
bowiem, wracający późno do swych mie- 
szkań musieli dobijać się pięściami do drzwi 
wobec tego, że dzwonek u bramy nie dzwo- 
nił. Wiadczyni sznura wymyślała im od 
nicponiów za to, oni zaś lżyłi ją głuchortą. 
Nazajutrz z rana cała też zaludniona od 
dołu do szczytu kamienica rozbrzmiewała 
skargami i krzykiem, Wszystkie dzwonki 
bowiem, jak urzeczone, milczały, a kiedy 
wezwani specjaliści po zbadania drutów i 
kontaktów oznajmili gremium obecnych, że 
nie mają pojęcia, co się stało dzwonkom, 
iunkcjonującym bez zarzutu, a nie wydają - 
cym mimo to dźwięków, zabobonny strach 
cgamął słuchaczy, którym odźwierna pra- 
wiła o czarach, nadmieniając, że wie, kto 
jest ich sprawcą, | DE 

Na tę chwilę właśnie nadszedł pa; Dur- 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. ; 


ban, kupiec z parteru i szczęśliwy posiadacz 
telefonu ze skargą na swój aparat, który ani 
rusz nie chciał odzywać się dzisiaj. 

Działo się to w Paryżu, w okolicy bra- 
my Rambouillet, niedaleko dużej fabryki, 
gdzie podmajstrzy ze ździwieniem owego 
ranka stwierdzili, że syreny z wybiciem 
siódmej godziny nie wezwały robotników 
do pracy swym donośnym pozbawionym! 
harmonji głosem. Zdumieli zaś do reszty, 
kiedy eksperci, zakłopotani, nie umieli wy- 
tłumaczyć milczenia pracujących normalnie 
sygnałów. 

W znajdującej się pobliżu szkole koedu- 
kacyjnej zaszły te same niesamowite obja- 
wy: pamie wychowawczynie nie mogły 
wyjść z podziiwu, że nie słyszą o godzinie 
ósmej zwykłego dzwonka zwiastującego 
inwazję paruset par kaloszy. Zdumiały się 
tem bardziej, gdy niedowierzające, same 
pociągnąwszy za sznur, nie usłyszały rów- 
nież dźwięku dzwonka. 


Niepokój ogarnął personel nauczycielski.. 
 Przebąkiwano o epidemj; głuchoty, dzieci 


bowiem, badane, twierdziły kategorycznie. 
że mie było dzwonka. 

Dzwon dzielnicowego kościoła również 
zastrajkował, nie wzywając wiernych na 
Amioł Pański i mszę świętą, czem zaalarmo- 
wany proboszcz czuł się w obowiązku zre- 
ferować arcybiskupowi niezwykły wypa- 
dek, otrzymując wzamian od życzliwego 
zwierzchnika radę wyjechania na urlop wy- 


- pocżynkowy. 


Na skutek tych okoliczności brama Ram- 
bouillet nabrała rozgłosu.  Dziennilkarze 
żądni nowin dnia zbiegli się gromadnie 
stwierdzić naocznie, że: autobusy przyjeż- 
dżały i odjeżdżały nie w porę, konduktorzy 
pozbawieni sygnałów wieźli publiczność na 
los szczęścia, nieszczęśliwi abonenci itele- 
tonów wwali sobie włosy przy swych apa- 
ratach milczących; tramwaje, taksówki i 
prywatne auta korkowały ulicę, daktylogra- 
fki stukały ma swych maszynach bezgłośnie 


jak na -bawełniie, a wieczorem nie tańczyły. 


na balu dzielnicowym z powodu T. S. F. 
milczącego uparcie. ag aż 
Lekarze wreszcie zabrali głos, twiier- 
dząc mianowicie, że dzielnicę dotknęła jakaś 
sporadyczna, niegroźna i Ściśle zlokalizowa- 
na choroba bębenka słuchowego, chory bo- 
wiem — 0, dziwo! — przeniesiony na Mont 
martre naprzykład wracał do normalnego 
stanu, słysząc najwyraźniej zegary wydzwa 


_niające godziny, T. S. F. produkujące swoje 


audycje i trąbiące auta. 

Nic innego jak tylko głuchota, spowoduo- 
wana nieznanym dotychczas mikrobem gra- 
sowała w okolicy bramy Rambouillet. 

Wśród ogólnego wzburzenia jeden pro- 
fesor Dubois jedynie nie wiedział o niczem. 
Schyliiwszy nad stołem siwizną przyprószo 
ną głowę pisał z pogodnem czołem: 

„Drogi Mistrzu, zrobiłeś mi zaszczyt in- 
teresując się moją pracą. Jakże szczęśli- 


„wym czuję się (dzisiaj, mogąc donieść ci, że 


wylkończyłem już mój aparat nareszcie! U- 
dało mi się wywołać wielką, niiepokkalalną, 


boską ciszę. Trudno mi przedłożyć ci piš- 
miennie na czem polega mój wynalazek. — 
Wyszedłem ze znanego założenia, iż prawa 
cdbijania się światła i dźwięków są identy- 
czne. Biorąc poniekąd metodę Ielmholtza 
na wspak doszedłem do wytworzenia Syn 
tezy Ciszy ii ujarzmienia wszystkich wibra- 
cyj metalicznych. Wszak dźwięk jest falo- 
waniem powietrza zarówno jak Światło. —- 
jeśli pański sąsiad Świeci ci, mistrzu, w 9- 
czy swoją zbyt silnie jarzącą się lampą. 


"zamykasz okiennice poprostu. Jeżeli jednak 


17. S. F. jego, tantak czy garaż dokucza ci 
swym hałasem. jak się obronisz? Musisz 
znosić, niestety, to pogwałcenie twego spo- 
koju domowego, ten bezpśredni zamach na 
twój system nerwowy, mie mogąc mu się 
przeciwstawić. A wszakże zgiełk, wynika- 
jacy z miezestrojonych dźwięków wypro- 
wadza ludzi z równowagi ii powoduje ów 
stan chorobliwy, będący podłożem, podat- 
nym gruntem dla samobójstw i zbrodni. 

Nile mieliśmy mic dotychczas przeciwko 
tej rosnącej z roku na rok pladze ludzikości. 
Ale dziś... jest mój wynalazek! Jeśli ra- 
czysz, mistrzu, zaszczycić mnie swemi od- 
wiedzinami w mieszkaniu mojem przy bra- 
mie Rambouillet, zademonstruję ci go z ra- 
dością..** 
x * * 

Odbiorca powyższego listu miał nie- 
ostrożność rozmawiać ze swem otoczeniem 
o wynalazku i jego wynalazcy. Niebawem, 
tium zebrany pod oknem nieszczęśliwego u- 
czomego otwiorzył mu oczy na krzywdę ja- 
ką wyrządził doraźnem zastosowaniem 
odkrycia sąsiadującej z nim ludności, We- 
zwana policja w swej ogramiczoności umy- 
słowej zażądała od profesora Dubois mie- 
zwłocznego zniszczenia aparatu, tamujące- 
go normalny bieg życia dzielnicy.  Genjal- 
ay wynalazca daremnie prosił o zwłokę, tłu 
macząc, że oddany swej idei wyłącznie, 
puścił szczegóły w miepamięć, że potrafi o- 
graniczyć funkcjonowanie swego aparatu 
regulować milczenie, zrobić je dowolnem, 


przedstawiając dobrodziejstwo cichych mo- 


torów, dworców kolejowych, fabryk, ulic 
dla systemu nerwowego wyprowadzonego 
z równowagi brutalnością wynalazków wie- 


dzy o stopień niższej od tej, która zdolna. 


jest uspokoić zbawienną ciszą nerwy roz- 
strojone wielkomiejskim zgiełkiem. Kiedy 


„drogi mistrz“ uczcił nareszcie swą spóźnio 


ną wizytą uczonego wynalazcę, dzwonek 
tętnił znowu w pustem jego mieszkaniu, są- 
siadująca z niem fabryka warczała mono- 
tonnie, auta huczały, głośniki  audycjami 
swetmi rozdzierały powietrze, ciężarowe wo 
zy dudniły i skrzypiały po bruku ulicznym, 
tłumy ludności szalały z radości, a twórca 
boskiej ciszy znikł bez śladu wraz ze swo- 
ją, w dobrodziejstwa dla ludzkości brze- 
mienmą tajemnicą. 

| Tłum. Jotsaw. . 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO”. 


Rok VIL, 


Niedziela, 16-go lutego 1930 roku. Nr. 7. 


Pod polską banderą. 


polskie „miasto 


«a 


"4 


. portowe. 


chwile. urwielczniione przez historię-doiścia wojsk polskich do morza i zawarcia przez Polskę: symbolicznych 
Dziesięć lat temu Łódź wyraziła swą. radość i swój entuzjazm podniostym nastrojem, WIĘCZĄĆ,. WZ 
ma skrawku wybrzeża morskiego spoczywa potęga gospodarcza kraju. Nie zawiodły pokřadane nadzieje, Oto jak "wy- 
-glada do niedawna wiejska nieomal Gdynia. Potężny bastion polskości, widziany na aderi P Ei sam w 
siebie. Na zdjęciach górnych od strony prawej Widzimy Zatokę Pucką, na lewo gen. Hallera wśród ochotników pomo 

skich. Na dole od strony prawej rybackie więcierze, na lewo fragment rozbudowy Gdyni. 


Pamiętne są 
ślubów z Bałtykiem. 


TEATRALJA. 

Co grają w Wiedniu?—Teatr egzotyczity.— 
Nowa sztuka Savoira.—Drobiazgi teatralne. 

Dwa najpiękniejsze i najzasobniejsze te- 
atry wiedeńskie (Deutsches Volkstheater) 
„ Niemiecki Teatr Ludowy” ii („Staatsthe- 
ater“ downiej „Burgtheater) „Teatr Pań- 
stwowy* odmiennemi zupełnie kroczą dro- 
gami, choć istnieje pomiędzy niemi wido- 
czna rywalizacja o prymat w życiu teatral- 
nem stolicy naddunajskiej, o zachowanie naj 
wyższego poziomu przedstawień i posiada- 
nie możliwie doskonałego zespołu aktorskie 
go. „Teatr Państwowy“, wzorem „Kome- 
dji Francuskiej" żyje przeważnie tradycjami 
klasycznemi, zarówno pod względem debo- 
ru repertuaru jak i sposobu interpreto wenia 
wystawianych sztuk. „Teatr Ludowy“, bar- 
dziej żywy i ruchliwy, stara się natomiast G 
nowoczesność i aktualność linji repertuaru- 
wej, o zbliżenie się do publiczności, a te wy 
silki dają naogót rezultaty zadowalające 
pod względem artystycznym, korzystne dla 
— kasy teatralnej. < 

W ostatnich np. czasach „Staatstheater“ 
wystawił z bardzo mietnem powodzeniem! 
dwie sztuki Hauptmanna — „Die Ratten“ i 
„Der Spuck', uważając za dostateczną ich 
rekomendacje nazwisko Iuminarza drama- 
tycznej literatury niemieckiej. „Teatr Ludo 
wy“ natomiast wołał Sheriffa niż Hauptman 
ua i raduje się z ogromnej frekwencji dosko- 
nale wyreżyserowanej ii niemniej dobrze gra 
nej sztuki tego głośnego dziś Anglika p. t. 
„Kres wędrówki” (rolę kapitana Stanhope'a 
gra Moissi). Warto przy.tej okazji wspo- 
mnieć; że przed paroma tygodniami tę sama 
sztukę grai w Wiedniu występujący gościit- 
nie zespół jednego z teatrów londyńskich; 
powszechnem jednak zdaniem, interpretacja 
wiedeńska stoi znacznie wyżej od gry akto 
rów łozdyńskich, co — choć wydaje się pa- 


radoksem — może być przecież ziipełną | 


prawdą. . - 
Oazą pomyślności wśród dość ciężkich 
przeważnie stosunków teatralnych w Wic- 
dniu może być nazwany otwarty niedawno 
„Neues Wiener Schauspielhaus“, założony 


przez grono osób ze świata: teatralnego w. 


amachu nieczynnej od kilku lat „Opery Lu- 


dowej”. "Głównym atutem tego. teatru, na 


którego czele stoją aktor:Feldhammer.i re- 
żyser Preminger jest niezwykła; w porów. 
tantu z ipnemi teatrami, taniość miejsc,  U- 
możliwiająca uczęszczanie: do teatru tym 
szerokim sferom publiczności, które w lep- 


o NĄ 


pr POWO YAN 


wn EET 


t: 


Ralph Forbes, amant e- |. 
kranu: amerykańskiego. 


Pa 


Świetny komik Chester Comclin z młodziutką Doris Hill w przebraniu 
'askaradowem na balu artystów filmowych w Hollywood. 


szych, przedwojennych czasach tworzyły 
główny kontyngent widowni teatrów wae- 
deńskichi Impreza Feldhämmera i Premin- 


< gera, jak dotychczas. rozwija się doskonałe 


i stanęła już nai zupelnie pewnym gruncie 
finansowym. O ile tylko jakieś Ikatastroty 
natury politycznej czy socjalnej nie zachmu 
rzą horyzontów pięknego Wiednia, „Neues 
Wiener Schauspielháis“ stanie się miewiątplir- 


— wie jednym z najulubieńszych teatrów pu- 


blicznąści wiedeńskiej. Ostatnio wystawi- 
no. w tym teatrze popularną „Madame-Sans- 
Gene“ z Leopoldyną Konstantin w roli tytu- 
łowej, 


- Pomiimo wielowiekowej historji politycz- ` 
mej Turcji i starych tradycyj kulturalnych 


narodu tureckiego, teatr turecki, jak to się 
rzecz ma wogóle u ludów „wschodnich, znaj- 
duje się po, dzień dziś jszy *w stanie szale- 
dwie zaczątkowym śsnie może się chwalić 
$adnemi  wybitniejszemi walorami artysty- 
cznemi. Nie licząc przygodnych komedjan - 
tów, odgrywających dla niewybrednej pu- 
tliczności niedługie sztuczki, któreby na- 


zwać można prymitywnemi wodewilami, w. 


republice tureckiej istnieje, jalk dotąd, jedna 
jedyna zaledwie tnipa zawodowych akto- 
rów (nb. pod. dyrekcją Ormianina), która 


gra wyłącznie operetki, zagranicznego głó- 


wnie pochodzenia, Tak skąpe i ubogie ży- 
cie teatralne Turcji wpływa oczywiliście ha- 
dnująco na twórczość literatów i draimatur- 


gów republiki, którzy nie znajdują poprostu 


a 


„pola dla rozwinięcia swych pomysłów sce- 
nioznych. Z dzisiejszych autorów tureckiceu ` 


główniejsi są — Dżelal-Bei, twórca popular 
nej 'w Stambule operetki „Istanbul Effendis- 
si", do której muzykę skomponował, a ra- 
czej skompiłował jakiś Europejczyk Oraz 
Dźelal - Essad - Pasza, który napisał operę 
„Szaban, mającą za treść przygody turec- 


kiego chłopa w Konstantynopolu. Ten osta- 


tmi autor jest również współtwórcą trage- 
djip. t. „Sultan Selim H“, której przypisy - 
wane są poważne zalety sceniczne. Jak wi- 
dzitny, plon współczesnej i nowoczesnej dra 
matycznej twórczości. tureckiej przedstawia 


się nader skromnie. Delta. 


Lionel . Barrymore, zna- 
komilty aktor dramaty- 
` czny. 


KE 


Stowamzyszenie Ociemniałych Żołniie - 


o rzy wydało swym. członkom. - ińrwiali-.- 
dom powyższy ziak rozpóźńawczy, 


dzięki któremu mają oni korzystać zZ 


» 


pomocy otoczenia. Na znal ten nale- 


dom swobodę ruchu. 


Rocznicę. dojścia wojsk polskich dozimorza mczcila Łódź god 
niesienia bandery na ratuszu miejskim, ra prawo zaś przedstaw. 


Domocznym zwyczajem Łódzka Straż Ogniowa Ochottmilcza. u- 
rządziła w sali Filharmonii maskaradę. z której fragment wwii- 
„dzimy na zdjęciu. 


„W 10 rocznicę. odzyskania. przez Polskę Pomorza odbyły się w Łodzi pod 


niosłe uroczysteści, zakończone akademią w salach Rady Miejskiej. Powy 
żeń widzimy uczestników akademii oraz przedstawicieli władz z p. woje- 
wodą Jaszczołtem ii gen. Małachowisk:m ma czele. 


je, Na zdjęciach widzimy: od strony lewej moment pod- 
icieli Ligi morskiej i Rzecznej przed tablicą pamiątkową 


przy Magistracie. 


Liczna grupa uczestników tegorocznego balu, rządzonego 
przez Związek Cukierników w Łodzi. Fot. Meyer. Tel. 108-81 


m 3 m 


zi” 


„Kurjera Łódzkiego” 


dla naszych milusińskich 


p. m. 


„IIP DECK 


W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie dzieci od lat 2—7, 
których rodzice winni nadesłać do redakcji „Kurjera Łódzkiego” 


fotografje, oznaczone godłem, 


nazwisito zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko- 
percie, oznaczonej tem samem godłem, Reprodukcje fotografij zamieszczane 
będą co tydzień w dodatku „Łódź w Ilustracji” w ilości od 12—29 


Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność 


umiesrczania nastąpi w drodze losowania. 
Konkurs trwa do 1 kwietnia 1930 r. 


Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ 
wycinając cdnośny kupon, znajdujący się w każdą niedziele w „Kurjerze 
Łódzkim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka, na które się 
głosuje i w zamkniętej kopercie x nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod 


adresem „Kurjera Łódzk ego" 
Losowanie nastapi w obecności eslonków redakeji pe dniu 1 kwietnia 
1930 r Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przeznacza dla dzieci 
na które padnie zkolei najwięssza ilość głosów: 3 a | A 
-l Kompletne ubranko letnie, składające 
się z garniturku, względnie sukienki, 
trzewiczków i kapelusika oraz žeton złoty. 
II Rower dziecinny, względnie kolczyki zło- 
te orax żeton srebrny, 3 


IM „Niezdobyta forteca” albo piękna lala 


i żeton bronzowy. 
IV „Krokodyl“ lub wielka piłka gumowa. 


V 6 książek w ozdobnej oprawie z bajecz- 
kami ilustrowaneni. 


RAA a p mym - 


COEN 3 SKAD” zał A, i R 


. Godło „Nelusiia”, 


Godło „Krysia Pudelek“. 


Godło „Bartochowianki*, 


— § 


Godło „Isia ogrodniozka“. 


Godło. „Skromiy Stach IT". 


y 


Związek Ognodników w Łodzi zwyczajem dorocznym urządził Jeden z ciekawszych fragmentów mraskarady Łódzkiej Straży 
w ubiegłym tygodniu bal w salach hotelu „Manteuffel“. Po- Ogniłowej Ochotniczej, urządzonej w s salach Filharmonii. 


wyżej widzimy fragjmemt zabawy z grupą jego uczestników, | 


zalkialdu poprawczego w Gurowie przy pracy. Pragme omit 
ch własnością wsponmianego . 


Wychewańcy 


P. Władysław Wanatowski, dyrektor przy kopaniu marchiwi ma polach, będący 
ktadu. 


Robotniczego. . Baiku -. Spótdzielċze go l o po | 
w Łodzi, niezmotrdowamy propagator Pa "aa SUE z 
idei oszczędności wśród młodzieży 

szkolnej. aap l 


k 
r 
Maria Jakobini, bohaterka w filmie 
p nm „Gdy kobieta się zapomni! ', de- 
OBSENOWAMYM na ekranie „Grand - 
SE NE , | | Kima* w Łodzi. 
W ubiegły.m tygodni iu odbyły się w Łodzi, w sali Filhanmonji, zorganizowane prz „Widzewska Mamufalkturę* zawody i 
, zi | 
Bei z druż Żywią wagi ciężkiej, ze Śląska. Na zdjęciach powyższych widzimy cd. strony lewej zespół í bydwni dwużm 00 
bokserskich, ma prawo zaś drużyn i | | | 
. , p | y! a mistrzów bokserskich ze Śląska w towarzystkie przedstawicieli boksu łódziki iego. . : Nie mniej licznych miłośników posiada w Łodzi: sport hockejowy na lo- 
ma SE , a aL s Sa dzie, krzewi się 0m swobodnie ii walczy o palmę pierwszeństwa. .Powy- 
' żej widzimy ciekawy moment z. tr enirgu, uprawianego ma boisku przy ul. 
| Unii przez drużynę hockejowa ŁKS. Fot. Meyer. Tel. 108-81 
€ 


Frolic, Lederer, artys „ta filmowy, WY- 
PE j HL e, p. H: „Gdy kobis- 

: „wyświelie anyin W 

W. Łodzi, i 


artysta filmawy, Ramon Novammo, wystepują- ` 
Powyżej: fragment tego ciekawego | 21 


Bo Żyszcze kobiet, wybitny a 
ey w filmie p. m. „Zakazane e godziiry“. 
filmu. Ste 

i 


4 


Sekcja gimnastyczna Tow. Gimn. „Sokót“ Łódź świ | | 
wyłtnwale przez sezon bin Odd REE p Doba W WEW _ Emocj.mujący fragment z zawodów piłkarskich, rozegranych 
5 2 iZi. "Or, ID. CDESC. Om wo tygodniu aa ms wa 
żei czitonkowi `; ; 1 ubile ; » 
wyżej człomkowie sekcji z prezesem p. Kłosińskim na czele, ni na boisku Ł EH pomiedzy drán "Bol: M wer. "Tel, 108-81 
| eA e. , ot. Meyer. el. 108-81. 
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LEON LAFAGE. 
Porwanie Sabinek. 


Kobzy z koźlej skóry 
szczycie wzgórza. 
— Górale z Owernii! — zakrzyknęła 
dziatwa w: dolinie, 
— Puynegre!.. 
Sostuegols!... 

Stary Puynegre postępował na przodzie 
Od czterdziestu już lat prowadził rokrocznie 
z Owernji wozy z baryłkami ku dolinom 
quercy'nowym. Dziesięć ich było tym ra- 
zem: zeszłoroczna zima ostra była, lato 
zaś gorące: sprzedaż tych zapowiadała si. 
dobrze, 


W otwantem oknie, za doniczkami fuksji! 
i bazylii, Ginibre, najpiękniejsza  dziewoja 
podgórskiej wioski, wyglądała z niepoko- 
jem Lesquilat'a. Od dwóch już lat wyłań- 
cowywała z nim podczas owych „wiinnych* 
uroczystości, a w. międzyczasie marzyła o 
mim, tęskniła i oczekiwała z dnia na dzień. 
Jasnowłose i gibkie dziewczę bowiem, o u- 
śmiechu słodkim, jak pieszczota, uległo od 
pierwszego wejrzenia czarowi błękitnych 0- 
czu górala, który wodząc za jej wiotką po- 
stacią zachwyconym wzrokiem, brał ją raz 

-po raz w ramiona, unosząc w takt brzmią- 
cych kobz. 

Lesquilat jednak zajęty poskramianiem 
swych wołów: Routsol'a i Caonet'a, nie u- 
niósł ku oknu głowy. 

Czyżby zapomniał o niej? Na samą myśl 
o tem Ginibre zadrżała i grube łzy zaszkli- 
ły jej oczy. Poczem, przypomniawszy So- 
kie, że nie znał jej domu, roześmiała się ze 
swego roztargnienia srebrzyście.. 

Na balu zaś wieczorem odnalazł 
bohdankę. , l 
. Górale wchodzili do T witając towa- 
rzystwo skinieniem głowy, nie zdejmując na 
razie wielkich swych pilśniowych kapeluszy 
i oglądając się wokoło. Poczem każdy z nich 
upatrzywszy sobie; ten gzyms u drzwi, ÓW 
oprawę szafy Ściennej, otwierał zębami nóż 
wydobyty z kieszeni spodni i wbiiał z roz- 
mąchem w drzewo, by powiesić na nim ka- 
pelnsz. 

Lesquilat, nie rozstający się ami chwili z 
Ginibre, czuł, że dziewcze jest w jego mo- 
cy. Przed dwunastą starsi dali młodzieży 
znak odwrotu i matka Ginibre ofuknęła cór- 
kę, skoro tylko zostały same: 

-— Wycierają już sobie gęby tobą! Za- 
długo tańczyłaś z Lesquilat. Nie wbijaj so- 
bie czasami w głowę, że ten Owerniiak poj- 


rozbrzmiałty na 


Lesquiłat!.. Esclanud!... 


SWĄ 


mie cię za żonę! :On będzie bogaty, bo jest., 
,Puynegre, j 
swego wuja Z tobą zaś chce zabawić Się 


jedynym spadkobiercą starego ; 


tylko i kwita! 

Ginibre milczała. 

Na trzeci dzień, po skończonych targach 
, pomyślnem dokonaniu tranzakcyj Owernia 
cy zabrali stę do adwrotu. 
z wielkim trudem ciągnęły teraz WOZY z wy 


szczęście, 


Czerwone woły 


Bełniionemi winem i mocno ściągnięte SZLI 


rem dębowemi barytkami o żelaznych 0: 
bręczach. Na pierwszym zakręcie górale 
pożegnali winogrodników, gromkim swym 
gardłowym okrzykiem. 

Zaledwie jednak ujechalli z pół „kilometra 
dalej, rozbrzmiał dzwon na trwogę ii wnza- 
ski rozległy się we wsi. Co się tam stało? 
Ani śladu ognia nigdzie. Skąd ten niepokój 
w niedalekiej wiosce? Trzej górale ze sta- 
rym Puymegre na czele, który zamykał po- 
chód, pochyleni w stronę doliny, z rękoma 
w kształt daszku nad oczyma śledzili gro- 
madkę ludzi, uzbrojoną w widła, kosy i 
strzelby Śpieszącą naprzełaj poprzez krze- 


wy i głazy pod górę. 


— Idą wprost ku nam — zauważył 
Puynegre. — Zapłaciliśmy im co do grosza. 
Czego chcą jeszcze? 

Nagle rozległ się strzał, który chybił na 
Wślad za nim posypał się grad 
obelg, gróźb i wyzwisk: 

— Śmierć wam, bandyci! 
brawcy! Śmierć! 

Owerniacy policzyli się. Było ich dzie- 
sięciu wraz z pachołkami przeciwiko sześć- 
dziesięciu uzbrojonych szaleńców. z psami. 
Esclamud tedy, jako mający głos mosiężny, 
huknął ku napastującym z rękoma w kształt 
tuby przy ustach. 

— Czego żądacie, do kroćset! 
Nowy strzał w odpowiedzi. 
uczuł ukłucie w lewem ramieniu. 

— Śmierć wam! Śmierć! — wyli wino- 
grodnicy. 

Puymnegre wówczas, posławszy najmłod- 
szego z chłopców po wozy, sięgające już 
szczytu wzgórza i przykazawszy swej dru- 
żynie naśladować jego manewr, zmusił u- 
derzeniami piki i nawoływaniem woły swe 
do odwrotu, stawiając wozy tyłem ku do- 
linie. Wówczas Esclanud zakrzyknął na 
rozkaz starego ku sunącej do nich groma- 
dzie: 

— Wara wam do nasl. bo inaczej.. pu- 
szczamy barylki!... Jako żywo!.. pu.. szcza. 
my lu 


Łajdacy ! SZU- 


Esclamund 


Pilętnaście baryłek po dwieście dw adzie- 


ścia litrów wina każdą miało tocząc się z 
góry na dół zmiażdżyć szukających zwady. 
Manewr i groźby wstrzymały napaść. 

— Wyznaczcie paru ludzi — huknął znów 
Fsclanud — i niech przyjdą wytłumaczyć 


- nam, 6 co wam chodzi? 


Dwóch wieśniaków wystąpiło z groma- 
dy. Z twarzą krwią nabiegłą i ogniem w 
oczach zbliżyli się, nieustraszeni do sześciu 
Owerniaków. 


— Postąpiliiście, jak bandyci — AA 
jeden z nich grożnie. 

—Bandytami są ci, — odparł Puynegre 
— którzy. strzelają do bezbronnych i Bogu 
ducha winnych ludzi, 

— Jakto, Bogu ducha winnych?! — rzi- 
cił mu w twarz drugi — porwaliście jedną 
z naszych dziewek! 

— My?!!! 


OE a r 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego". 


kochanie! 


— Jeżeli nie oddacie nam jej natychmiast 
żaden z was nie wróci żywy do Owernijii! 

— Ostrożnie! — zawołał stary z gniew- 
nym błyskiem w oczach — bo nie wszyscy 
też zejdziecie w dolinę, przyjaciele! Wi- 
działem defilujące wszystkie nasze wozy | 
wszystkich naszych ludzi. Nie było wśród 
nich spódnicy! A zamykam przecież po- 
chód, jak zawsze. Jeżeli jednakże chcecie 
bójki, cierpliwości! Tamci nadchodzą. Ale 
my, bandyci, nie mamy broni! 


Lesquinalt z twarzą poważną stanął przy - 


wuju, podczas gdy dwaj parlamentarze, zbli 
żywszy się do wozów, zaglądali między ko- 
ia, gdzie tradycyjnym zwyczajem przycze- 
pione były kosze z drzewa dub łoziny, w 
których chowano ciężki płaszcz funmański, 
zapasy żywności i „Sprawunki* dla sąsia- 
dów. 

Nagle, u góry rozległy się krzyki. Les- 
quinat podbiegł w ich stronę. Ginibre, z wło 
sami w nieładzie, poszarpanym stanilkiem i 
twarzą we łzach, wyrwawszy się z rąk 
swych ziomków, rzuciła mu się ma szyję. — 
Znaleziono ją w koszyku, pod płaszczem. 
Oderwano dziewczynę siłą od Lesquilata i 
przyprowadzono go do starego Puynegre o 
twarzy białej jak kreda. Od czterdziestu 


lat przewodniczył rokrocznie wyprawie po 


wino bez żadnych scysyj, dziś dożył, że ro- 
dzony siostrzeniec wstyd i hańbę ściągiiął 
na jego siwą głowę. 

— Jak się z tego wywiniiesz, łotrze? — 
zakrzyknął doń. 

— Naprawię winę. 

— Mojemi dukatami, hultaju? -—— —— 

— Nazwiskiem mojem i pracą, wuju — 
odparł wyrywając się nagłym rzutem z rąk 
trzymających go pachołków. Ginibre przy- 
padła doń rozdygotana. 

— Patrzcie! — zawołał zwycięskim WZTO 
kiem, obejmując obecnych. 

Winogradnicy spuścili głowy. Wśród o- 
gólnej ciszy odezwał się 
quinat'a, ale miękki jak aksamit: 

— Wracaj do domu, Ginibre! 

: Jutro przyjadę w swałty. 

— Trzeba było zacząć od tego! — za- 
brzmiał stary Puymegre. | 

— Stamąłbyś okoniem, wnju. 

— Może być!. Tylko że... od pięćdzie- 
sięciu już lat zgórą nie było wypadku por- 
wania dziewki w Owernii. 

— Wielkie mi rzeczy! 


Wracaj, 


Ot i ia przypom- 


-nialem zwyczaj! 


Rozstano się bez uklonów, z oczami i 
pięściami jeszcze w gniewie, Gromada wi- 
mogrodników wracała do wioski zbita z tro 
pu i nagle zmieszana swą zbrojną mapaścią. 


Ginibre wśród nich była już jak obca. Bo- 


czono się od niej i nie wdawano w rozmo- 
wę, słuchając z urazą w sercu rozdźwięczo- 
nych kobz, niosących echem po okolicy ra- 
dosną wieść triumfalną, że góry Owernii po- 
rywają  majpiękniejszą  dziewkę dolinie 


Quercy. 


Tłum. Jotsaw. 


znowu głos Les- 


TT = 


CORE 


ce 


DODATEK NIEDZIELNY DO óżesók: ge RECO" 


Rok vi 


Niedziela. 23 ice ma roku. 


ya 


dż u zenitu karnawału. 


"4 


z tą widzimy powyżej. 
Mimo kryzys holdi- ona księciu nowi jak to cresg 
Na adjgciu lewiem - widzimy przedstawicieli. sądownictwa , łódzkiego z 
"W. środku fragment z balu 
u dolu zaš- bal Ł. K.S. E 


Niezłe jest. . samojpoczicie : „Łoldzi. m 
ry dwa fragmenty z balu prawników. 
- wrezsam Sak Okregowego ` iw Łodzi, p. St. Belżyńskim i wice-prezesem p. Żulkwą na czele. 


i rto „Umilom l 
* pracowników Kasy Chorych, po bokach fragment 7 balu Tow. Sport, , Tel. 108-81. 


